
Po przeczytaniu oddaj drugiemu.

Z A N I E C
Niie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany sie d°stał,
Gdy lud rzekł — chcę być w olny — zaw sze wolnym  został.

(gen. Jasński 1790 r.).

D wutygodnik pośw ięcony sprawom Polski w  niewoli.

Rok V  W arszaw a, 4 grudnia. 1943 r. Nr. 15 (106^

NSZ POTĘPIONE —  ARMIA LUDOWA UZNANA.

Organ AaanjS Krajowej „Biuletyn Informacyjny" zdm. 18 listopada 
r. b. zamieścili urzędowy komunikat, który brzmi:

„Komendant Sil Zbrojnych w Kraju informuje, że zostało z abso­
lutną pewnością ustalone, iż oddziały Sal Zbrojnych w Krajit nie ma­
ja nic wspólnego z ohydnym wymordowaniem w dniu 5 sierpnia br. 
oddziału t. zw. Armj,i Ludowej pod Bo rowem w woj. Lubelskm.

Oo to za ohydna zbrodnia od której odżegnywa się urzędowy or­
gan Armji Krajowej? w Sierpniu b r. oddział leśny N. S. Z. zlikwidował 
bandę komunistyczną, dowodzoną przez majora sztabu armji sowiec­
kiej, która ku urągowisku naszych polskich uczuć przyjęła nazwę bo­
hatera narodowego.

Wbrew naszej intencji, gdyż uważamy za nie celowe reklamowa­
nie w dzisiejszych warunkach każdej akcji) czynnej w stosunku do na­
szych wrogów — czynirfiki, „miarodajne" umieściły w stałem swem spra­
wozdaniu powyższą akcję oddziału N. S, Z., jiako czyn dokonany przez 
oddziały Amniji Krajowej. W blisko cztery miesiące po fakcie ukazało 
się wyżej podane sprostowanie. Nie wiemy, czy to manifestacyjne od­
cięcie od tej akcji jest spowodowane interwencją czynników komunis­
tycznych, czy też zmianą taktyki w stosunku do ośrodków komunis­
tycznych w . kraju na skutek dużych sukcesów ofensywy bolszewickiej 
— nie mniej uważajmy, że sprawę tę należy oświetlić ze stanowiska 
polskiego.

Siepacze Moskwy, potwory i łotry, bandyci i zbiry, k tó rzy  na 
równii ze zbrodniarzami niemieckimi postawili sobie za  Cel wyniszcze­
nie narodu polskiego odgrzebali czczone przez mas imiona bohaterów 
narodowych: Kościuszki, Głowackiego, Kilińskiego... Ich imiona dywer- 
sanci sowieccy, występujący pod nazwą „Gwardji Ludowej", lub .Arndi 
Ludowej" 'ochrzcili ,swe oddziały. Jeszcze kraj w ciężkiej żałobie po
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niebywałej w dziejach ludzkości zbrodni katyńskiej, dokonanej na in­
ternowanych przez bolszewików oficerach i  żołnierzach Armji Polskiej, 
jeszcze dziesiątki tysięcy rodaków opłakuje swych synów, braci, mę­
żów i ojców, jeszcze resztki 2 milionowej rzeszy imęczeminików wywie­
zionych z obszaru Polski w czas.e okupacji sowieckiej giną z głodu 
i zimna, w więzieniach i obozach bolszewickich, gdy oto tu, ma .polskiej 
zijenri, sowieccy spadochroniarze organizują .siłę zbrojną, awangardę so­
wieckiej armji i sowieckiego ustroju, a czynią to poza wiedzą i bez 
mandatu urzędowych władz polskich.

Co robią te oddziały? Po co przyjeżdżają do ras  wysłannicy Stali­
na? i ito w warunkach niebywałych w zwyczajach ufędzy,narodowych: 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Polską, nieuznawania' rządu pol­
skiego w Londynie, który przecież związany jest tak ścisłym sojuszem 
z Anglią i jest zaprzyjaźniony ze Staniami Zjednoczonymi A. P., Dobry 
i .szlachetny Stalin, obrońca ciemiężonych narodów Europy, wybiera z 
pośród swych niewolników poczciwych małójców, którzy wzruszeni 
nadzludzkiemi cierpieniami niedolą bratniego narodu polskiego, przyby­
wają tutaj, by nas bronić przed zbrodniarzami niemieckim'. A na drogę 
błogosławi ich słynna nasza rodaczka, dobrze znana z działalności ko­
munistycznej, 'literatka, iWanda Wasilewska, kochanka dygnitarza, .so­
wieckiego, iktra zdążyła już przejaw-ć chrześcijańskie, braterskie', do­
brotliwe .i niewinne zamary... wymordowaniem .patriotów 'polskich. Ży- 
dek Beri ng, rzekomo (pułkownik wojsk polskich, zrobi drugi Katyń, no a 
później znajdzie się dużo chętnych do 'sprawnego załatwiemiia filię z lu­
dowcami, socjalistami, kleryka!ami, chłopami1, boć wszyscy oni stanowią 
kontrrewolucyjny, psujący powietrze w czystej atmosferze raju sowiec­
kiego.

Patriotyczne cele Gwiardii Ludowej, armji Ludowtej i 'n.nyeh ekspo­
zytur 'sowieckich w Polsce stale podkreślają agenci komunistyczni za­
równo w (Propagandzie  ustnej jak i licznych w kraju pismach komunis­
tycznych i kom uniżających. Lecz odrzućmy f a n ta z je  i z a k ła m a n ie  i 
spójrzmy bez zasłony na naszą tragiczną rzeczywistość. Mordują nas 
Niemcy. Systematycznie i metodycznie, z wprawą i doświadczeniem. 
N.iódość tego! Na: naszej 'drodze stoi drugi wróg śmiertelny. Bolszewickie 
oddziały dywersyjne z Gwardią Ludową, jaj przybudówkami i  io®rod:k:eni 
dyspozycyjnym w Moskwie. Go robią w Polsce? Napadają na nasze wsie, 
miasteczka, 'Ograbiają dwory, pleiafcinje, chłopów, mordują broniących swe- • 
go dobytku, prowadzą aikcję dywersyjną, wysadzają mosty, tery kolejowe, 
palą tartaki li... .nałogowo. unikają bezpośredniego zetknięcia z Gestapo i 
żandarmeria niemiecką. A rezultat? Bohaterzy wycofują sie w bezpieczne 
miejsca, a tymczasem Gestapo i żandarmeria niemiecka morduje niewinną 
i spokojną ludność, której jedyną zbrodnią jest to, że mieszka w  ipoblżu 
dokonanego aktu sabotażu. Tak skrwawiła się .nasza .Lubelszczyzna. Pa­
cyfikacja powiatu Biłgorajskiego. Stygnie w żyłeh (krew, słowa grzęzną w 
krtani. Spalone wsie, zwęglone szczątki lich .mieszkańców, nemowląt i 
dzieci, stłoczone cło obozów i mordowane tysiące ludzi. Dantejskie sceny. 
Koniec świata. Cisną się błuźinercze słowa: .Bóg opuścił ziemię!

Kto stanął w ©bronie niewinnych? Kto nastawił persi, foy_ och,ronić 
przed zagładą tysiące istot ludzkich? Takich nie było? Nie, nieprawda!
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Byli. W yjące z bólu matki pierśiatni- swemi zasłaniały niewinne dzieciny 
od ciosów morderców ii płomieni szalejących pożarów. Tych potwornych 
scen me oceni nikt, kto własmemi nie patrzał ma nie oczami. Gwardziśc. w 
bezpiecznych kryjówkach raczyli się zdobytym łupem: wódką i wieprza-- 
kamf. A nasze miarodajne czynn Iki wzywały ludność do... przetrw ania i 
ratowania się, jak toto może, bo innej .pomocy, jak słowa, pociechy i stwier­
dzenia, że zbrodniarze zastana ukarani, dzisiaj udziel.ć nie można. Właśnie 
tak samo, gdy czyta się piękne, wzniosłe przemówienia z Londynu: Znat- 
my wasze cierpienia i ofiary. W ytrwajcie. Sprawcy zbrodni będą ukara­
ni. Krew wasza nie pójdzie na marne.

Wierzymy w to. I dlatego, że wierzymy — cierpimy, walczymy i gi­
niemy. I nie isipocznemy w wałoe „póki my żyjemy, a co .nam obca prze­
moc wzdęła mocą odbierzemy'1. Dlatego nie chcemy od was uznania, bo 
to trochę niepoważnie, gdy siedząc w  warunkach bezpieczeństwa i do­
statku, pochłonięci kłótniami w 'rodaków gronie, poklepujecie nas po ra­
mieniu, nas, którzy tak przecież strasznie cierpimy.

Kto winien tej codziennej naszej tragedii? Niemcy — n ewątpliwie. 
Ale przecież w iluż to  wypadkach komun i styczne oddziały rozpoczynają 
akcję podstępną chytrą, przebiegłą, podłą, łajdacką, tchórzowską a niemiec 
cy towarzysze kończą ją tradycyjnym s^-ym zwyczajem: mordowaniem 
niewinnych.

Czy akcja oddziałów bolszewickich w Polsce ma znaczenie wojsko­
we? Czy ma wpływ na bieg działań wojennych?

N ie !  (Dria m a  na_ celu  s tw o rzyć  ta k i terro r n iem iecki, by w yw alać  
zb ro jne  pow stan ie  w  Polsce. I wówczas rzeczywiście mogłoby nastąpić 
załamanie firontu wschodniego. Ale po .naszych trupach. Kraj nasz stał by 
się w.lkim cmentarzyskiem. Ceł sowietów zostałby osiągnięty. Rękami 
naszieimi załamałby się front wschodni, iręikami niemieckimi bylibyśmy ma­
sowo wymordowani & Wasilewska. I jej sowieccy przyjaciele nie potrze­
bowaliby już prowokować świata cywilizowanego, nowemi zbrodniami na 
terenie .Polskiej republiki radzieckiej. Nie mieliby odpowiednich kandy­
datów.

A więc panowie mieniący się Stronnictwem Ludowem, obrońcy mas 
ludu polskiego i wy wszyscy nasi przyjaciele i nieprzyjaciele, weźcie pod 
uwa|sę, n iem a  w  Polsce, i  d la  P o lsk i w rogów  n u m er 1 i  2. J e s t  (wróg 
jeden. Obojętne jak się nazywa, — Niemiec czy Bolsz.ewik.

Może ktoś z wa:s woł ginąć metodą katyńską z nagana w tył czasz­
ki, albo w obozach sowieckich, albo też w komorze gazowej lub w  obo­
zach niemieckich. To już rzecz gustu. Dla. nas to jednakowa przyjemność. 
Z Niemcami walczy cały świat. Niemcy wojnę już przegrały. Z Rosją so­
wiecką walczą dziś tylko Niemcy. D latego też zlikw idow anie w  Polsce 
ag en tu r sow ieckich  choćby stroiły się w najpiękniejsze patryjotycz.no - 
polskie piórka — to obowiązek, to (konieczność. Tego w ym aga polska rac ­
j a  stanu. I  dlatego walczyć będziemy bez względu na to, czy się to komu 
podoba czy nie.  ̂Chyba, iże Delegat Rządu na. Kraj posiada gwarancję na­
szych dostojników: '.Prezydenta RP, Premiera Rządu i Wodza Naczelnego, 
że nawet w wypadku wkroczenia do Polski wojsk sowieckich zaistnieją 
takie okoliczności, iż Suwerenność Polski zostanie uszanowana a. nasza 
wolność .-osobista będzie nietykalna, Ale to trzeba, .podać do wiadomości
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społeczeństw a, gdyż bez te j g w a ra n c ji przeciw  dzia łan ie  i zw alczanie 
ak c ji sam oobrony społeczeństw a w  dziele n iszczenia w rogich  a g e n tu r  a  
choćby ty lko  ro zb ra jan ie  społeczeństw a z jego  zdrow ego in s ty n k tu  sam o- 
orbony —  je s t  bardzo  niebezpieczną i lekkom yślną akcją .

Linia polityki polskiej n ie  m oże iść krętemu ścieżkam i, nie może ro­
b ić łam ańców, nie m oże b yć koniunkturalną. Musi być konsekwentna, 
jasna, i  zrozumiała dla całego narodu. Nie m oże m ieć w  sobie nic z  dzikich 
stosunków  naszego życia  ,politycznego, gd:zie sizuka sie  odpowiedn ch ła­
m ańców, zarów no w ew nętrznej jak i zew nętrznej natury, by uderzyć na 
przeciwnika, by go zm iażdżyć, osłabić, byle tylko osiągnąć cel partyjny 
choćby on b y ł sprzeczny z  interesam i pamstwowemi. To s'e n azyw a  bra­
kiem kultury politycznej. T ego braku kultury politycznej dominującej w  
naszem  życiu  w ew nętrznem  — nie m ożna przenosić na limie polityki pol­
skiej. Sukcesy armji' sow ieckiej nie mogą w pływ ać na linję polityki pol­
skiej. M ięczaki, ślimaki, faktorzy, law iranci, ludzie koniunktury, dostoso­
w ujący się do każdej sytuacji, postąpią najrozsądniej, gdy pozostaną na 
uboczu, i  zrezygnują z roi: przodow ania narodowi a przyjmą rolę obser­
watorów. Będą m ieli czas przem alować się na kolor odpowiedni dla danej 
sytuacji politycznej. T radycje pod tym  w zględem  mam y dcbre.

Naród potrzebuje przodowników z charakterem, twardych, konsek­
wentnych, dalekowzrocznych.

My staw iam y sprawę prosto. Doceniam y znaczenie sukcesów  armji 
sowieckiej. Mimo to nie ponoszą nas nerw y nie tracim y równowagi. N ie  
w ierzym y, jakie koleje będziem y przechodzić. Nie w iem y, jakie Bóg 
ześle jeszcze  n a nas cierpienia. B yć m oże, że  przejdziem y jeszcze falę 
bolszewiizmiu. P rzygotow ujem y sie  i na to. M imo to w ierzym y w  jedno: 
— w  zw ycięstw o  prawdy i spraiwedJiwości. W ierzym y w  Polskę. W iarę 
tę  daje nam w iara w Opatrzność boską, oraz w iara w  naród. W ierzymy, 
że żaden oficer ii żołnierz polski żaden Polak nie dopuści, aby pow tórzy! 
się drugi Katyń. Rozum m ów i nam, że trzeba się przygotow ać na najgor­
sze. Instynkt sam oobrony dyktuje, że z ło  nie dia się ugłaskać, ż e  nie moż­
na go tolerow ać, lecz  trzeba zw alczać. Dlatego* też  bez, w zględu na prze­
bieg w ydarzeń dziejow ych i ,na nasze koleje losu, m usim y oczyścić  kraj z 
oddziałów sow ieckich i agentur Kremla.

R óżnych m usim y się ch w ycie sposobów  — albo słow em  i  mocą na­
szej ideologii oraz odwołaniem  się <ło w spólnoty polskiej, albo o ile zaj­
dzie potrzeba likwidacją fizyczna.. Im irnniej będzie agentów  i agentur bol­
szew ickich, tern trudniejsza będzie działalność „sojuszników 1* naszych z 
musu. Poprostu będzie mniej znających dobrze środow iska polskie „katy- 
niarzy*1. Będzie mniej yoliksdeutschów na służbie Kremla. W  obronie w łas­
nej imamy praw o w alczyć . Jest to praw o naturalne każdego narodu.

W  stosunku do N em ców , w alczym y takimi sposobami na jakie nas 
stać: ukryw am y się, zm ieniam y m iejsca pobytu, nazw iska, w ygląd zew ­
nętrzny, likwidujemy agentów, którzy nas tropią i w dzierają sie w nasze 
środowiska, a tam gdzie zmusza, nas konieczność stanąć w  obronę życia, 
godności i bytu — w alczym y. W alka jest n ierów na; przeciw  karabinom  
m aszynow ym  autom atycznym  rew olw erom , granatom i pancerzom staje 
żołnierz w  cyw ilu , jakże często z kiepskim pistoletem , bez zapasu amu­
nicji, a w  ilu wypadkach bezbronnym. W alczym y jak m ożem y. Tw arzą
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w twarz, z ukrycia, :z zasaidziki, podstępem i przebiegłością, przebrani w 
mundury wroga. Inaczej być nie może, bo warunki w jakich żyjemy Zmu­
szają .na® dzisiaj jedynie do takiej walki. Kto z mas Polaków odważy s ę 
podnieść zarzut, że ten i ów zamach czy zabójstwo byt „ohydnym mor­
dem", że byt wykonany niezgodnie z zasadami honoru i kodeksu żołnier­
skiego? Każdy niemal zamiaeh, każde zabójstwo odbywa s e  w warun- 
,-ach zaskoczenia strony przeciwnej.

Kto z obcych może nam, narodowi sławnemu z rycerskich tradycji 
zarzucić, żeśmy w okresie potwornych i niespotykanych w dziejach ludz­
kości aktów zbrodni ma naszym bezbronnym narodź e, nie rycersko wal­
czyli?

Czy zatem inne metody walki w dzisiejszych warunkach obowiązują 
nas wobec zbrodniarzy katyńskich? Jedną miarą traktujemy naszych 
wrogów, którzy mają nas ma sumieniu masowe mordy miew anych i bez­
bronnych braci naszych, mordy sięgające dzisiaj już w miliony istot ludz­
kich. W warunkach niewoli, w warunkach kiedy wróg narzuca nam nie­
równą wialkę — nie ma „ohydnych morderstw". Jest tylko konieczna sa­
m oobrona. Oddziały N .S .Ź .  źle odziane, źle u z b r o j o n e ,  słabo* zaopatrzone 
w środki materialne, napotykają na dobrze zaopatrzone przez Moskwę w 
broń i środki finansowe, oddziały komunistycznie. W obronie Polski, w 
obronie ludności' naszej — głównie mais chłopskich, najbardz, ej zagrożo­
nych działalnością dywersyjnych band bolszewickich, walczą ofiarnie 
oddziały leśne N. S. Z. Walczą nie dla przyszłych synekur i karjery, lecz 
ideowo dla Polski. Mimo olbrzymich sum dysponowanych z Londynu nie 
otrzymują ani grosza żołdu z kas państwowych.

Panie -Komendancie Armji Krajowej! Pełni poczucia- odpowiedzial­
ność z,a przyszłość Polski my 'jej słudzy i obrońcy stwierdzamy publicz­
nie, że żaden rząd Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, żaden Wódz Naczelny, 
gdyby nawet Pan miał nim kiedyś zostać, nie uznają pańskiego stanowis­
ka, że  żołnierze N. S. Z. n \e będą mieli zaliczonej służby w ojskow ej. N e 
Pan zadecyduje o  tem, Decyzja już zapadła. Wywalczyły ją dziesiątki 
tysięcy oficerów i żołnierzy N. S. Z., którzy dzisiaj już zgodnie i w jed­
nym szeregu z  żołnierzami innych forimaeyj wojskowych polskich stanęli 
cio rapomtu przed majestatem Stwórcy ;i złożyli krótki meldunek, że oddali 
swe życia za Ojczyznę. Pozycję żołnierską wywalczyli i sobie i swym 
towarzyszom broni, którzy jak i oni ślubowali wywalczyć Polsce wolność.

Bijemy s ę wszyscy w piersi 1 w codziennej modlitwie błagamy: 
„Boże odpuść nam naisz-e winy. Uwolnij nas od niew-oli katów i oprawców. 
Spraw byśmy rąk swych czystych nie brukali w krwi plugawej! A do 
świata całego, do wszystkich narodów cywilizowanych miłujących pokój 
: wolność wc aimy bez przerwy od września 1939 r. W imię pokoju i wol­
ności, napadnięci przez nikczemnych sąsiadów chwyciliśmy za broń, rzu­
ciliśmy na ołtarzu ludzkości nasze szczęście, mienie i ogniska domowe. 
Przychodźcie wy nam teir-az z pomocą. Dajcie nam możność, jak rycerzom, 
■po żołniersku i n a polu bitew we wspaniałej tradycjami armj polskiej 
wywalczyć wolność naszej Ojczyźnie a ludzkości błogosławiony i spra­
wiedliwy pokój. ,
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POLSKI W SCHÓD PŁONIE.

W ojna obecna rozpoczęła  się pod hasłem  zn iszczen ia  P o lsk i przez  
obydwu Jej odw iecznych wrogów  —  N iem cy i Rosję. K ażde z tych państw  
na terenie swej okupacji różnem i m etodam i, lecz w jednakowo szybkim  
tem pie p rzystąp iło  do likw idacji n iety iko polsk ich  ośrodków organizacyj­
nych lecz do tępien ia  każdego odruchu m yśli polsk iej, sięgając następnie  
coraz głębiej do szerokich warstw  ludności.

Obecne próby niektórych kierunków politycznych  nprz. Stronnictwa  
Ludowego w ybielania R osji sow ieckiej („W alcząc z kom unizm em  na tle  ide- 
owem, nie dam y się też w ciągnąć do krwawych w alk bratobójczych. Obcych  
agentów  chcem y zw alczyć słuszn ością  naszej sprawy, anie pałką organ S. 
d. —  Przez W alkę do Z w ycięstw a Nr. 26 z 20 11 43 r.) i przedstaw ienia  
N iem ców  jako wroga Nr. 1, a R osji jako przeciw nika konjukturalnego, są  
w  obliczu setek  tysięcy  w yw iezionych na w schód i ty sięcy  pom ordow anych  
w  bestja lsk i sposób oficerów  dowodem  ślepego  doktrynerstw a i naigryw a­
nia się  z katastrofy, jaka dotknęła ca łą  P olskę a szczególn ie  ludność na­
szych kresów  w schodnich. D oktrynerzy ci ponadto stw ierdzają, że mamy 
broń ty lko przeciw ko Niem com , a nie bolszew ikom . A  w ięc kom uniści mogą 
bezkarnie hulać w naszym  kraju, grabić, m ordować, prowokować, p rzygoto­
w yw ać grunt do całkow itego zniszczen ia  P olsk i, a taki pan łaskaw ie w yra­
ża swą w yrozum iałość dla katów  P olski.

N ajboleśn iejsze, że takie w ypow iedzi znajdujem y na łam ach organu 
Stronnictw a Ludowego, którego szef W incenty W itos by ł prem jerem  P olsk i 
zw ycięsk iej w 1920 r. Znamy was grabarze P olsk i, którzy w targnęliście do 
Stronnictw a Ludowego i w szystk ich  stronnictw  t. zw. dem okratycznych, aby 
zgnieść to w szystko co zdrowe, naturalne i po lsk ie. O bserwowaliśm y waszą  
robotę a teraz w idzim y jakie dała ona wyniki. N aw et ludow ą organizację  
znaną ze zdrow ego ch łopsk iego rozumu um ieliście w ynaturzyć i oddać ją 
na usługi ciem nych w pływ ów  m asońskich i żydow skich.

K ażdy naród ma sw ych pom yleńców , a le traktuje ich w sposób w ła ś­
ciwy, tym czasem  t. zw. dem okracja polska reagująca ty lko  na obce rozkazy, 
w dodatku zg łasza  pretensje do objęcia rządów w  P olsce . Jakieby to by ły  
rządy w idzim y z dzisiejszych  już w ypow iedzi, tragicznych w swej głupocie. 
Znamy te postacie  ,,k o n tra k to w y c h  c h ł o p ó w którzy w ieś znają z okna sa­
lonki, którzy m iesięczn ie w ydają równow artość k ilku gospodarstw  w ie j­
skich, którzy w życiu  są oportunistam i, korzystającym i z synekur żydow ­
skich, a w p o lity ce  skrajnym i klasow cam i. Znamy tych ludzi, którym  czer­
wone kruki w yd łubały  m ózgi, którzy chodzą po B ożym  św iecie  i udają nor­
m alnych P olaków , choć są m akabrycznym i typam i schyłkow ców , zakryto, 
zachypnotyzow anym i przez żydów  i niew rażliw ym i na żadne ciosy  w alące  
w naród ze strony żydostw a oraz krajowej i zagranicznej lew icy. D la  ta ­
kich  panów jeśli P o lak a  p ow iesił carski rząd, to m aterjał do legendy, a le  
jak czerw oni kaci w ym ordow ali dziesiątk i tysięcy  oficerów  i żo łn ierzy  p o l­
skich i zn iszczy li ca łe  dzieln ice  —  to ty lko konjunkturalne porachunki. W  
im ię uzdrow ienia stronnictw  politycznych  w  P olsce, w  im ię przyw rócenia  
dobrej sław y tak zasłużonem u dla P o lsk i Stronnictw u Ludowemu, tego ro ­
d za ju  ty p y  n a le ży  w ye lim in o w a ć  z życ ia  p o lityczn eg o .
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W  im ię T re u a g a  Dei zachow yw aliśm y u m ia r, gdy  t. zw. dem okrac ja  
próbow ała zohydzić i odsunąć od w spółpracy nasz kierunek, ale nie może­
my i nie wolno nam milczeć, gdy próbuje  zbagatelizow ać męczeństwo i gol­
gotę całych połaci kraju .

Nie w ierzym y w szczerość naszej t, zw. dem okracji i zdrow y osąd n a ­
wet w tedy, gdy potępia Niemców, jako w roga Nr. 1. G dyby na czele hord  
niem ieckich s ta ł nie H itler, a czerwony d yk ta to r lub żyd, mózgi „polskiej 
dem okracji" kazałyby traktow ać go też jako wroga koniunkturalnego i za­
pomnieliby, że to naród  niem iecki jest dziedzicznym  wrogiem Polski, a nie 
ten  lub inny kierunek. R eagują ty lko w k ierunku w alki z faszyzmem i b a ­
gatelizując zbrodnie sowieckie koncesjonow ana dem okracja zapomina, że 
daje  oręż w ręce Niemcom, Skoro Polacy tak  łagodnie trak tu ją  zbrodnie so­
wieckie dlaczegoby nie mieli Niemcom przebaczyć ich zbrodni, jeśli tylko 
Niemcy zm ienią rząd. Sądząc według opinji naszej dem okracji, Polacy o 
wiele łatw iej znoszą eksterm inację kom unistyczną niż mordy faszystow sko- 
hitlerowskie.

Z'-czy wschodnie płoną. Ludność polska tępiona bez litości przez Niem­
ców i podręcznych ich katów  ukraińskich  i litew skich, D em okracja polska 
re a g u je  n a  te  zbrodnie sielankow ą odezw ą do Ukraińców obiecując rizu- 
nom sam orząd adm inistracy jny  i ku ltu ralny , (O statnia odezwa Pełnom oc­
n ik a  R ządu  z dn. 15 list. b r . n azy w a n a s  Polaków  n ie  gospodarzam i a  
w spółgospodarzam i Kresów W schodnich). Bolszew ickie bandy, rabu jąc i 
niszcząc m iasteczka, dwory i chłopskie zagrody, prow okują Niemców, zmie­
rza jąc  do w ytępienia rękom a tych podłych, głupich i szalonych zbirów jak 
najw iększej ilości Polaków . Coraz w iększe tłum y ludzi łupionych przez 
Niemców i bolszewików opuszczają zagrody i tra fia ją  do oddziałów  kom u­
nistycznych, by razem  z niemi grabić i m ordować swych rodaków  i p rzy ­
gotować kadry , k tóre m ają zniszczyć Polskę. D em okracja nasza n iety iko 
nie reaguje na te klęski, ale tu  i ówdzie w swej prasie p iętnu je  jako sam o­
wolę planowe lub sporadyczne objaw y sam oobrony. Jeden  z organów Ro­
botniczej P a rtii Polskich Socjalistów  niedawno zagroził odwetem za każdy 
m ord popełniony na robotniku, niezależnie od jego przekonań. Owszem —• 
możemy wam podać listę robotników  narodowców, pom ordowanych niety l- 
k.o przez Niemców, lecz bolszewików. A le tych robotników  mścić nie bę­
dziecie, bo to dla was „faszyści", odwet zachow ujcie ty lko i w yłącznie za 
pom ordowanych komunistów. My się w tak ie  subtelności nie w dajem y, ro­
botnik czy  profesor uniw ersytetu , szerzący gangrenę kom unistyczną jes t 
agentem obcego i wrogiego mocarstwa i w inien jest śmierci.

Ba, „B iuletyn Inform acyjny", organ krajow ych S ił Zbrojnych, pow oła­
nych do w alki z najeźdźcam i i ten  się oburza z pow odu „ohydnego" w y­
m ordowania" bandy kom unistycznej. A  w jaki sposób tak i pan, żeru jący  
na organie prasow ym  wojskowym i rozsiew ający tam  bakcyle czerwonej 
choroby, chce likwidować wroga, k tó ry  świadom ie i jawnie, podstępnie i 
zdradziecko zm ierza do zagłady N arodu Polskiego. Skoro publicysta z B. 
I. jes t tak i szlachetny niech sprobóje wyzwać na po jedynek czerwonego 
atam ana.

C ały św iat w obliczu oczekiwanej likw idacji niebezpieczeństw a n ie­
m ieckiego w idzi zbliżające się znacznie groźniejsze niebezpieczeństwo za­
lewu rosyjskiego; działacze polityczni angielscy naw et P a r tji  P racy  (Labo-
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ufzyści) gwałtownie w zm acniają tam y swej organizacji p rzed  zalewem czer­
w onej fa li, n iosącej zag ładę  cyw ilizac ji ch rześc ijań sk ie j, p ra s a  am ery k ań sk a  
zapytuje, jki będzie los Polski wobec okropnych zam iarów  R osji sowiec­
kiej; Kreml zerw ał stosunki z rządem  polskim , by prow adzić bez zastrze­
żeń w alkę propagandow ą i dyplom atyczną z Polską. R osja domaga się nie­
ty lko ziem kresowych polskich, ale rozbija próby zorganizowania bloku 
środkowo - europejskiego pod przew odnictwem  Polski, wreszcie dąży do 
rozbicia nas od w ew nątrz systemem bojów ek i politycznych grup kom unis­
tycznych, a tym czasem t, zw, czynniki m iarodajne ogłaszają w piśm ie „Rze­
czpospolita Polska" odezwę do ludności krasów  wschodnich, żądając, aby 
w obliczu ew entualnego w kroczenia w ojsk  sowieckich na teren Polski, lu d ­
ność tych ziem pam iętała  o konieczności zajęcia „godnego i popraw nego 
stanow iska , pom nąc, że są  to  sp rzym ierzeńcy  naszych  w ielk ich  A ljan tó w  w 
walce z Niemcami".

Czynniki t. zw, m iarodajne zabaw iły się w kurtuazję  dyplom atyczną 
w stosunku do ludności w łasnego k ra ju , zam iast uprzedzić ją, że po opusz­
czeniu terenu  przez jednego w roga zajm ie je inny wróg, k tó ry  niezależnie 
od znanych m etod eksterm inacji i łupiectw a, zastosuje podstępne środki 
pozyskania miejscowej ludności i użytkow ania jej wysiłków  przeciwko N a­
rodowi Polskiem u.

Czynniki m iarodajne zapom niały, w ydając tego rodzaju  odezwę, o p o ­
dziale ró l w  tej w ojnie. A nglia, m ając na celu w zajem ne w ytępienie się 
dwuch wrogów, jednego aktualnego, a drugiego w roga na  przyszłość, jest 
zmuszona do prow adzenia takiej ery dyplom atycznej, jaką prow adzi. Rząd 
polski w Londynie, jeśli naw et w idzi niebezpieczeństwo, grożące nam ze 
strony Rosji, musi się liczyć z nieudzieloną mu w A nglji gościną i nie może 
wyciągnąć całkow itych konsekw encyj z faktu  zerw ania z nim stosunków  z 
R osją i atakow ać jej rząd  w  sposób bezwzględny. T ym cza sem  c zy n n ik i  
m ia ro d a jn e  w  k ra ju  m a ją  p o d  ty m  w zg lą d em  rozw ią za n e  rące i p o w in n y  
d z ia ła ć  ch o cia żb y  ta k , ja k  p rz y w ó d c y  p o lity c z n i a n g ie lscy  na teren ie  w ew -  
n ą trzn ym .

„Albo komunistom  narzucono ich postępow anie w roku 1939-40, a 
wobec tego są nędznikam i, czynu okropnego... Byli obojętni na to, czy w ojnę 
z Niemcami w ygram y czy przegram y. Stoczyli się do nieznanych dotąd  g ra ­
nic upodlenia. Komuniści zam ordowaliby nasz ruch robotniczy, zniszczyliby 
nasze ciało i uśm ierciliby ducha". W  ten sposób przem awia nie faszysta, lecz 
przedstaw iciel socjalizm u angielskiego, wice przew odniczący P artj- Pracv. 
poseł George Ridley, którem u kom uniści w  czasie tej w ojny nie mieli okazji 
wymordować rodaków  oficerów, ani też nie wywozili na śm ierć i ponie­
w ierkę dwuch miljonów  braci.

Panow ie z polskiej „dem okracji" słuchajcie i uczcie się i zapam iętaj­
cie sobie, że  je s t  na  św iecie  d em o kra cja , op a rta  na  fa n a ty c zn e j m iło śc i k ra ­
ju  o jc zy s te g o  i s trzeg ą ca  go n ie ty lk o  p rze d  a ta ka m i fa szy zm u  i h itle ry zm u , 
lecz  ró w n ież p r z e d  fa lą  obcego n ieb ezp iec zeń stw a  czerw onego .

T aka dem okracja, zorganizow ana potężnie, dysponująca mlijonam i zdy­
scyplinow anych członków, zasobna w środki m aterialne jest czynnikiem ładu  
i bezpieczeństw a i w  obliczu w ro g a  jednoczy się ze w szystk iem i czynn ika­
mi w k ra ju . Robotnik walczy obok lo rda  n iety lko na polu w alki zbrojnej, 
lecz również na froncie ‘wewnętrznym.
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A  -tym czasem  n a sze  dem okracje b ezsiln e, rozb ite z  przerzedzonem i 
szeregam i zw olenników  w obliczu najw iększej katastrofy dziejow ej, wobec  
codziennych mordów na ulicach W arszawy, w obec w idm a płonącego w sch o­
du polsk iego  obsadza w edług klucza partyjnego m andaty w ojew ództw  i sta ­
rostów  i dzieli m iędzy siebie fundusze londyńskie.

Te zesp o ły  pom stujące na sanację, skoro opanow ały czątkę him erycz- 
nej w ładzy  w  okupowanym  kraju, zapom niały, że  p ia sto w a n ie  m a n da tów  
d a je  n ie ty lk o  praw a, lec z  n a k ła d a  ró w n ież ob o w ią zk i.

A  pierw szym  obow iązkiem  piastu jących  m andat o ficja lny  je s t  zm o b i­
lizo w a n ie  w sz y s tk ic h  s ił  n arodu  do w a lk i z  w rogiem  zew n ą trzn y m  i w e w ­
n ę tr zn y m .

W obliczu h istorji i krwawej rzeczyw istości polsk iej zapytujem y co ś­
cie w  ciągu czterech lat zrobili dla pozyskania w spółpracy tych, którzy  
w łasnym  w ysiłk iem  zm obilizow ali nie dla siebie, ale d la  P o lsk i z d y s c y p lin o ­

w ane, szereg i obrońców . W iem y, że nie m acie sil do w alki z komunizmem, 
wiem y, że zaw odzą was zdolności organizacyjne i koncepcyjne, a le w takim  
razie, jakim  prawem  odrzucacie pom oc tych, których m łodość i zapał oraz 
fanatyczna m iłość  O jczyzny uskrzydla do w ielk ich  czynów.

Żal wam  p ien ięd zy  londyńskich  i m andatów w  przyszłej P olsce! Za­
chow ajcie je d la  siebie, nam są niepotrzebne. M y  w a lc zy m y  o P o lskę !

Narówni z wam i jesteśm y św iadkam i tego co się  dzieje w  P o lsce  i 
pewno już w iecie, że w ojna totalna przekształca  się  w  katastrofę ży w io ło ­
wą, jakiej historja  now oczesna nie zna,

N ie  w idzim y jeszcze kresu tej w ojny, a  obserwujem y obok p lan o­
w y ch  m ordów  i ob ław  n a  ludzi —  w ędrów kę ludów , pędzonych n a  zachód  
przez ustępujące w ojska, n iszczenia  ca łych  m iast, w  perspektyw ie zanosi 
się jeszcze na w iększe klęski,

. Z piekła, które Europę oczekuje w yjd ą  ca ło  ty lko  te  narody, które  
zachow ują silną  sp o istość  w ew nętrzną i w ybiorą trafnie lin je postępow a­
nia, n ieza leżn ie  od zm iennych konjunktur w ojennych i m gław icy ośw iadczeń  
dyplom atycznych. W im ien iu  k ra ju  z a p y tu je m y , c zy  u s ta liliśc ie  w  p o ro zu ­
m ien ia  z  L o n d y n e m  w y ty c z n e  p o stęp o w a n ia  d la  całego N aro d u  w  ob liczti  
c ze ka ją cy c h  nas w y p a d kó w .  Na co zdadzą się  w asze m andaty, skoro P olsk i 
nie uratujem y.

DLACZEGO DO PIERO  W  1944?

W ojna w esz ła  w  stadjum  rozstrzygające, jakkolw iek trudno jest prze- 
w idziej k iedy  nastąpi zakończenie krwaw ego dramatu. Zresztą gdyby koniec  
w ojny nastąp ił w  najbliższym  czasie to  jest rzeczą w ątp liw ą czy  leża łoby  
to w  in teresie P olsk i. Tw ierdzenie to m oże się  w ydaw ać paradoksalne w o ­
bec w zm agającego się  w ciąg terroru ze strony okupanta i  niezliczonych  
o fia r  ponoszonych codzienn ie  przez N aród  P o lsk i, a le  je s t  tem  n iem niej 
oparte na logicznych przesłankach. K tóżby bow iem  był w tym wypadku, 
głównym  zw ycięzcą, jeżeli nie S o w iety ?  Co do polityk i rządu sow ieckiego  
wobec P o lsk i nie m ożna m ieć żadnych złudzeń. K onferencja m oskiew ska nie 
zm ieniła w cale w rogiego ustosunkow ania się  Z. S. S. R. do P olsk i. D ek la ­
racje sow ieckich osob istości oficjalnych  jak am basadora w  M eksyku Umań-



skiego oraz inspirow ane a rty k u ły  „Praw dy" i „Izw iestji" nie pozostaw iają 
w cale wątpliwości, że czerwona M oskwa domaga się legalizacji dokonanego 
w zdradziecki sposób we w rześniu 1939 roku zaboru wschodnich połaci R ze­
czypospolitej oraz przeciw staw iając się koncepcji bloku państw  Europy 
środkow o - wschodniej pragnie zepchnąć Polskę do ro li nic nie znaczącego 
państew ka buforowego, jeżeli nie w chłonąć ją  całkowicie. W reszcie podróż 
Benesza do M oskwy podczas, k tórej ma nastąp ić  podpisanie 20-letniego 
trak ta tu  przym ierza sowiecko - czeskiego dopełnia obrazu. O drodzona Rze­
czypospolita byłaby otoczona ze w szystkich stron  przez jaw nych lub u k ry ­
tych wrogów i prędzej czy później 'stałaby się łatw ym  łupgm im perializm u 
sowieckiego. Z resztą sowiety, jak to w ykazała niezbicie h is to rja  ostatnich 
la t nie szanują  w łasnego podpisu, gw ałcą najuroczystsze zobow iązania i akty  
praw ne licząc się w yłącznie z siłą  m ilitarną.

Czy jednak uk ład  sił jest napraw dę tak  korzystny dla Sowietów, jakby 
to się mogło w ydawać na podstaw ie sukcesów arm ji czerw onej?

Ofensywa sowiecka trw a nieprzerw anie od łipca b. r. i nic nie w ska­
zuje, aby m iała  ulec przerw ie. Dowództwo sowieckie zdołało  rozw iązać 
trudności kom unikacyjne i zaopatrzeniow e i prow adzi operecje strategiczne 
w wielkim stylu, Z drugiej jednak  strony nie da się zaprzeczyć, że arm ja 
niem iecka na wschodzie nie ty lko  zachow ała swą zdolność m anewrowania, 
ale też po trafi zadaw ać ciosy i zmuszać przeciw nika do zmiany planów. Jest 
więc rzeczą ryzykow ną, a co najm niej przedw czesną mówić o bliskiem  za­
łam aniu się w ojsk niem ieckich w Rosji, i ich nieuniknionej klęsce. Dzięki 
przeciw natarciu  na  lin ji Żytom ierze - K orosteń dowództwo niem ieckie uda­
rem niło podstawow y p lan  sztabu arm ji czerwonej, k tóry  zm ierzał do zw inię­
cia całego niem ieckiego frontu południow ego (przez zajęcie lin ji kolejowej 
Berdyczów - W innica - Żm erynka - O desaj i otw arcia przez Rum unję d ro ­
gi na B ałkany, G dyby p lan  ten się udał, to  kam panja na W schodzie byłaby 
bezapelacyjnie w ygrana przez Sowiety a w ojna zbliżałaby się ku końcowi. 
Jednakże  opór niem iecki zarówno na odcinku Żytom ierza jak  i pod K rzy­
wym Rogiem, Czerkasam i, N ikopolem  i Chersoniem, k tóre nie zostały  dotąd  
zdobyte przez oddziały  arm ji czerw onej, uniem ożliwił realizację tych za­
mierzeń,

W  niezw ykle krw aw ych w alkach toczonych na froncie od m orza C zar­
nego, aż po Newel w ykrusza się powoli nietyiko potęga arm ji niem ieckiej. 
Ofiary sowieckie są niemniej ciężkie, jeżeli nie cięższe. P rędzej czy później 
może nadejść  dzień, że arm ja czerwona strac i oddech. Rozumie to dobrze 
S ta lin  i dlatego tak  natarczyw ie domaga się od swych zachodnich aljan tów  
otw arcia drugiego frontu. Spraw a ta  sta ła  na  czele zagadnień omawianych w 
Moskwie. Jeżeli naw et sojusznicy anglosscy powzięli jakieś zobowiązania pod 
tym  względem, to jednak term in ich w ykonania jest uzależniony od wielu 
czynników natu ry  politycznej podyktow anych interesam i nie R osji we W ło­
szech jak  i b rak  jakichkolw iek działań  na półw yspie bałkańskim  nie są 
objawam i słabości aljantów , lecz wynikiem  pewnej ka lku lac ji politycznej. 
Ogólna sy tuacja  w ojenno - polityczna jeszcze nie dojrzała , a moment za ­
dania  ostatecznego ciosu III Rzeszy nie nadszedł. F ron t wschodni spełn ia 
niew ątpliw ie w ielką ro lę lecz jak  to ośw iadczył w jednem  ze swych o sta t­
nich przem ów ień ś. p. gen. W ładysław  Sikorski zw y c ię s tw o  nad  N iem ca m i  
m o że  b yć  osiągn ięte  ty lk o  na  Z a ch o d zie  p rze z  p o łą czo n e  a rm je  ang loam ery-
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k a ń sk ie  z  u d zia łem  in n ych  w o jsk  so ju szn ic zy c h , w śró d  k tó ryc h  a rm ja  p o lsk a  
w y su w a  się  na p lan  p ierw szy .

Je s t rzeczą bardzo znam ienną, że p rem jer Churchill w  swej w ielkiej 
mowie wygłoszonej w M ausion House w dn. 9 listopada podkreślił z nacis­
kiem, że w łaśnie na barkach aljan tów  zachodnich będzie spoczyw ał główny 
ciężar w alk w końcowem stadium  w ojny a więc im też przypadnie główna 
zasługa zwycięstwa, P rem jer W, B ry tan ji ośw iadczył m. in, „Osobiście je ­
stem zdania, że kam apnja 1944 w Europie będzie najcięższą, a dla sp rzy­
m ierzonych z Zachodu najbardziej kosztowną, jeżeli idzie o życie ludzkie, 
ze w szystkich dotychczasowych walk. Jeżeli nie zajdzie niespodziew anie 
pomyślnego, na co nam liczyć nie wolno (aluzja do możliwości przew rotu 
wewnętrznego w Niemczech) i jeżeli O patrzność nie ześle nam jakiegoś ak tu  
łaski, rok  1944 będzie rokiem  najw iększych ofiar w śród w ojsk brytyjskich  
i am erykańskich".

C hurchill zakończył swe doniosłe przem ówienie niezw ykle ważnym 
zwrotem : „Nie tylko koleje tej straszliw ej w ojny, ale także dobro p rzysz­
łych pokoleń zależy od b ratn iej w spółpracy m iędzy W, B ry tan ją  a Stanam i 
Zjednoczonem i, k tó ra  bez naruszenia s truk tu ry  św iata zapewni trw ały  po­
kój i wolność ludzkości".

Zważywszy, że słowa te zostały  wypowiedziane w 10 dni po zakończe­
niu konferencji moskiew skiej, k tó ra  p rzy zn a ła ’ Sowietom na papierze rów ­
norzędne stanow isko z m ocarstw am i anglosaskiem i w urządzaniu  św iata, po ­
siadają  one ogromny ciężar gatunkowy,

Churchill jako polityk  naw skroś realny zdaje  sobie sprawę z niebez­
pieczeństw a im perializm u sowieckiego i zapow iada w sposób niedw uznacz­
ny, że osłabiona olbrzymim upływ em  krw i bestja  bolszewicka zostanie okiełz­
nana i unieszkodliw iona. N a to jednak potrzeba czasu i dlatego nie w ydaje 
się możliwem aby w ojna m ogła się skończyć w najbliższej przyszłości, Spo­
łeczeństw o nasze musi się więc uzbroić w cierpliwość m ając pewność, że 
dalsze ofiary, jakie poniesie N aród Polski opłacą się sowice. T rw ająca już 
p iąty  rok m artyro log ja  Polski, nie dobiegła kresu, lecz w śród mroków dzi­
siejszej tragicznej rzeczyw istości zaczynają zarysowywać się w yraźnie z rę ­
by odrodzonej i potężnej R zeczypospolitej Polskiej, uwolnionej nie tylko 
od teutońskiego najeźdźcy lecz i od groźby czerwonej naw ałnicy we W schodu.

Ocflny frontu wschodniego.

Rzeczoznawca wojskowy BBC oceira. w następujący, sposób sytu­
ację «a froncie wschodnim. Cały front sowiecki od iRrypeci a ż  ipo połud­
niowe sk rzyd ło  znajduje się w akcji. Ostatnio, teren kontrataku niemiec­
kiego zmienił sie — przeciwnatarcie zaczęło się w kierunku Fastowa, oo 
stanowiło poważne zagrożenie dla  bolsezwaków, w międzyczasie jednak 
ofensywa sowiecka, o Żytomierz i zajęcie tego miasta stworzyło dla do­
wództwa niemieckiego nowe niebzpieczeństwo, trzeba więc było rozpo­
cząć na tym odcinku działania ofensywne. Ostatnie.sforsowanie Dniepru 
pod Czerkasami i ,napór sowiecki na Znamiankę otwierają przed dowódz­
twem sowieckim duże możliwości strategiczne i taktyczne. Opór nie­
miecki w rejonie Znamienki jest silny, gdyż chodzi o jedyną linję kole jo-

i ' '      '  ................." ................  " ................
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wą, którą idzie zaopatrzenie -dla wojsk niemieck.-ah w rejonie Krzywego 
Rogu.

Korespondent „Tiraesa" -uważa, że ofensywa niemiecka w rejonie 
Kijowa, może mieć dwa cele: albo- zmierza do odbicia K jowa i zlikwido­
wania aktywności sowieckiej na całym odcinku tego frontu, albo też za­
bezpieczenia linji kolejowej na Berdyczów i przeprowadzenia akcji opóź­
niającej dla umożliwienia ewakuacji armji z łuku Dniepru i odcieka Kre- 
meńczatga. Zdaniem korespondenta fakt, że kontrofensywa n.emiecka roz­
wija -sie pod Żytomierzem nie stwarza zbyt wielkiego niebezpieczeństwa 
dla aimji-.-czerwonej, choć itrudno z góry przewidzieć jej dalszy bieg. Na­
leży pamiętać, że -równ.eż ofensywa pod Kerskiem.przybrała zupełnie in­
ny rozmiar niż się tego spodziewano. Jeżeli -obecnie -ofensywa niemiecka 
me u-da się skutki jej.-dla Niemców -m-o-gą być równie fatalne jak w ynki 
ofensywy po-d Kurskietn. Narazie -stwierdzić -można, że kontrofensywa 
niemiecka jest przeprowadzana z -dużym nakładem sili.

Trzykrotne bombardowanie Berlina.

W nocy z 18 na 19 b. m. sito-e formacje RAF--u zrzuciły ponad 350 
bomb dwutonowych na Berlin. Setk „Lancaster" bombardowały stolicę 
Rzeszy przez 3-0 minut. Bombardowanie Berlina- jasno oświetlonego przez 
rokiety -rozpoczęło się krótko- przed 21 godz. P-o-go-da. była izia wskutek 
czego myśliwce niemieckie nie wystąpiły do wa-lfci, natom -a-st ogień arty­
lerii przeciwlotniczej był barid-zo silny. Cele -były widoczne przy świetle 
palących się ir-alket i pożarów. -Zanotowano kilka wybuchów. Tajna ra­
diostacja ni-emieck-a donosi, że w akcji wzięło udział ponad 1000 bombow­
ców. -Olbrzymie pożary wybuchły w dzielnicach Schónebe-rg i Neuk-ollii. 
Akcja -ratownicza jest bardz© utrudmio-nia-, zarządzono szybkie wysa-dzan e 
domów w powietrze. Oficjalnie obliczają, że 32.000 ludzi znajduje się bez 
da-chu nad. głową, a. 1.400 osób -zginęło, Cyfry te- są bardz-o niekompletne.

Jednocześnie ciężkie bombowce typów „HaLfax, St-e.rlnig i Lancaster'- 
atakowały Mannheim i Lugwigs-haifen.. Pogoda -była nieco- lepsza niż w 
Berlinie, toteż bombowce RA-F-iu musiały priz-edz-ieirać się przez zastępw 
myśliwców m emi-ectkicli, z -których 3 strącono. W. Ludwigs-h-afee liczba 
ofiar je.-sit -bardzo -duża a wyrządzone straty dotkliwe. Poza- Berlinem, 
Ludwigshafen i Mancheim mniejsze formacje bombowców atakowały Niem 
oy zachodnie, a -m. im. Frankfurt i Es-sen.

W nocy z 22 n-a 23 b. m. Be-rlin przeżył jeden z najcięższych nalo­
tów tej wojny. Setki czteromotorowych bombowców typu „Halifax“, 
Sterling i Lancaster zr-zuci-lo ponad 2 3 0 0 .ton -bomb -na stolicę Rzeszy. Na­
lot byli -bardzo skuteczny. Bombardowanie rozpoczęto s-ie tuż przed godz. 
20 i trwało 30 minut. Specjalne samoloty brytyjskie wskazywały tra-sę 
i wynajdywały -cele. Ob-rona była silna. Wkrótce po rozpoczęciu nalotu 
niebo pokryło się wielką łuną p-oiażrów, płonących w  całym mieście.

W jednej z dzielnic nastąpiła olbrzymia eksplozja. Oficjalny .komu­
nikat nie-mie-cki. doniós-ł, że sze-re-g dzielnic miasta-odniosło -duże. zniszcze­
nia. „D;NB‘‘ twierdzi, że -ten potworny nalot wywołał olbrzymie szkody 
i wiele ofiar w iudz ach. Korespondenci szwe-d-z-cy -donoszą, że wiele gma­
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chów rządowych ulógło zniszczeniu. Również gmachy poselstwa szwedz­
kiego i duńskiego leżą w gruzach. Wielkie zniszczenia wyrządzono na 
Aleksanderplatz i Fir'edriohstr. Szereg dwutonowych bomb spadło w dziel­
nicy Siemenssitadt, gdzie mieszczą się zakłady Siemensa. Na ulicy Goering 
strasse spłonął szwedzki dom towarowy. Pożary szaleją w  calem mieście 
i jeszcze w dniu 23 wieczorem nie byty zlikwidowane. Ekwipunek straży 
pożarnej był niewystarczający. Tysiące ludzi znajduje sie jeszcze pod 
gruzami. Ruch uliczny w Berlinie 'został poważnie zahamowany.

Waga bomb rzuconych na Berlin w tym nalocie jestt prawie 5 razy 
większa od tonażu bomb rzuconych przez Luftwaffe mai Londyn w ciągu 
dwóch lat, 1941 - 42. Nalot iten :był większy od nalotu na Hamburg doko­
nanego w Lipcu.

Według źródeł szwajcarskich w Berlinie powstał nieopisany chaiosi: 
dopływ eletkrycziności i gazu został w niektórych dzielnicach przerwany,i 
kilka głównych stacji kolejowych unieruchomionych. Trafiono cały sze­
reg ważnych fabryk na, przedmieściach a m. in. zniszczono całkowicie za^ 
kłady Ludwig Loewe. Dworzec kolejowy Potsdamerbahnhof został uszko­
dzony, oraz zniszczono tory wiodące do dworca Anhaltenbahnho-f.

W nocy z dn.. 23 ua 24 Berlin był ciężko bombardowany drugą noc 
z kolei. Gdy wielkie formacje ciężkich bombowców przeważnie „Lanca- 
strów“ nadleciały nad stolicę Rzeszy trw ały jeszcze pożary wzniecone 
poprzedniej nocy. Szybko powstały nowe pożary. Korespondenci szwedz­
cy donosizą, że wielkie bomby- wybuchły we wszystkich dzielnicach mia­
sta. Szereg połączeń telefonicznych jest przerwanych. Wiele prywatnych 
rezydencji wysokich dygnitarzy partyjnych na: Wilhelms-tr. Tiergarten i 
Uinter don Lindan leżą w gruzach, niektóre dworce kolejowe są poważnie 
uszkodzone.

Radiostacja Atlancie donosi, ż.e straż ogniowa nie mogła być w pełni 
czynną, gdyż w czasie akcji ratowniczej poprzedniej nocy potraciła wiel­
ką ilość wężów strażackich. Do pomocy sprowadzono straże ogniowe z 
Frankfurtu nad Odrą, z Szczecina, Lipska i Drezna. Walkę z ogniem w 
czasie nailstu pozostawiono jak zwykle ludności cywilnej. Wiele mężczyzn 
i kobiet zginęło w itej akcji.

W B-erl nie ogłoszono- oficjalną liczbę ofiar nalotu z nocy z 22 na 23
b. m., wynosi ona 1800 osób, jest jednak niekompletna.

SPRAWY POLSKIE.

Przemówienie gen. Sosnkowskiego.

■Przemawiając w  dniu 13 XI ido żołnierzy polskich na Bliskim wscho­
dzie, Wódz Naczelny ©en.. SosnkowSki powiedział m, Sn.; „Przez minio­
nych lait 20 nasze stosunki sąsiedzkie z Rosją były normalne, poprawne. 
Polska nie brała udziału w żadnym sipisiku przeciwko Rosji, ani nie przy­
łączyła sie do żadnego marszu na Rosję. Żaden uczciwy i sprawiedliwy 
-człowiek nie może nam u>od tym wizględem nic zarzucić. Nasze postępo­
wanie zyskało nam uznanie i zaufanie całego świata i okazuje się, że cza­
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sami wierność - ideałom demokracji i zdobyte zaufanie to broń nie gorsza, 
niż czołgi i armaty. Nie upadając na duchu nigdy, z czystym sumieniem 
i sercem, z czołem wysoko wzniesionym pójdziemy na bój z wrogiem".

GEN. SO SNK O W SK I PR ZEPRO W ADZA IN SPE K C JE  W O JSK .

Gen. Sosnkow ski obecnym  był na ćw iczen iach a r ty le r j i , polsk iej na 
jednej z w ysp Lewantu. Ćwiczenia obejm ow ały ostre strzelan ie i w edług  
spraw ozdania korespondentów  w najsiln iejszych  m om entach siła  ognia do­
rów nyw ała s ile  ognia artylerji brytyjskiej w bitw ie pod El A lam ein.

Okręty R. P. w  akcji nia mórzu Śródziem nem .

Podane zostały szczegóły dotycząca działalności okrętów polskich 
na wodach Morza Śródziemnego’. Komtrtioirpedo wiec „Piorun1 — bombar­
dował pozycje nieprzyjacielskie ,po obu stronach półwyspu Apenińskiego. 
W okresie upadku faszyzmu brał udz iał w eskorcie okrętu brytyjskiego, 
który przewoził króla Wiktora Emanuela, marz. Badoglio i członków rzą­
du do jednego z portów już okupowanych. „Dziik‘‘ — zatopił w cieśninie 
Messyńskiej. 11.000 taranowy okręt cysternę, u wybrzeży wysp Eolskich
6.000 tonowy okręt z_ wojskiem oira:z. 5.000 tonowy :z posiłkami: i zaopatrze­
niem, w_ porcie Bastii dwa okręty z wojskiem 7 i 3.000 tonowy, ponadto 
3 duże i 5 małych barek desantowych _ o łącznej pojemności 4000 ton u 
wybrzeży Korsyki. Tonaż łączmy zatopionych w' basenie śródziemmomor- 
skm  przez „Dzika" nieprzyjacielskich okrętów wynosi 41.000 ton. Do­
wódca jego ma order Vintuti Militari 5 lasy. Okręty „Burza" i „Krako­
wiak" przeprowadzały skuteczne operacje w_ rejonie Atlantyku i M. śród­
ziemnego. „Sokół" zaś zatopił dwa statki nieprzyjacielsko o łącznej po­
jemności 11.000 ton w porcie Brindiisi.

W illkie o P o lsce .

Przemawiając w Milwaukee z okazji odsłonięcia pomnika poległych 
w wojnie żotoerzy amerykańskich, raj. w. Willkie odwiadczył, że Polska 
jest krajem gorących patriotów j  doskonałych żołnierzy. W obecnej woj­
nie: Polska raz jeszcze -dała' światu przykład ofiarności i poświęcenia. 
Polska musi powstać znowu w całej swej chwale.

Odznaczenia lotników polskich.

Kpt. Nowak iz Chicago pochodzenia polskiego, otrzymał ostatnio w y­
sokie odznaczenie wojskowe rządu Chińskiego. Jest on dowódca jedriei z 
grup lotniczych, dokonujących transportów lotniczych do Chin. Kpt. No­
wak ma również szereg amerykańskich odznaczeń wojskowych za służbę 
lotniczą w -okresie obecnej wojny.
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iMjr. Urbanowicz, były dowódca eskadry polskiej 303, otrzymał obec­
nie 'przydział do lotnictwa sojuszniczego' w Chinach.

Por. Jerzy 'Mroczkowski za uratowanie załóg.1 samolotu amerykań­
skiego, którego był nawigatorem, otrzymał odznaczenie wojskowe.

K O M IT E T  PO M OCY  I O D B U D O W Y  (U N R R A ).

Na konferencji UNRRA w Atlantic City zostało postanowione, że 
tzady państw narodów zjednoczonych opadatikują się w wysokości 1 proc 
dochodu narodowego na akcję pomocy i odbudowy Komitetu UNRRA. 
UNRRA nie jest ani organizacja 'dobroczynna ani też jej pomoc nie jest 
jałmużną, daną w tej czy innej formie. Jest to akcja pomocy wzajemnej, 
zakrojona n,a szeroką skalę i mająca na celu umożliwienie odbudowy 
zniszczonych przez wojnę państw okupowanym, Prace obradującego o- 
becnie w Atlantic City komitetu UNRRA mają, mai celu il) zdefiniowanie 
zadań UNRRA, 2) określenie zasięgu działalności organizacji oraz 3) usta­
lenie wzajemnego stosunku i obowiązków państw, wchodzących w skład 
UNRRA. Kapitał zakładowy UNRRA wynosić będzie 2,6 miliardów dola­
rowi, któne zużyte zostaną na1 przygotowanie odpowiedn eh zapasów 
artykułów, potrzebnych na bezpośrednią i natychmiastową pomoc w 
pierwszym okresie po uwolnieniu okupowanych państw Europy.

H A JD A M A SZ C Z Y Z N A  N A D A L  SZALEJE.

Po ukończeniu sław etnej akcji pacyfikacyjnej —  polegającej na spa­
len iu  k ilkunastu w si ukraińskich i wym ordow aniu pewnej ilo ści m ieszkań­
ców  —  w ładze niem ieckie w  ostatnich czasach znów  obojętniejszym  okiem  
spoglądają na rezuńską akcję na W ołyniu.

W  rozrzucanych ulotkach naw ołują naw et P olaków  do pow rotu do 
sw ych osiedli, z których m usieli uciekać przed terrorem ukraińskim .

W obec takiego stanow iska N iem ców  —  U kraińska Pow stańcza Arm ja  
(U P A ), sk ład ająca  się  z band rezunów, kierow anych przez in teligencję, roz­
w ija coraz żyw szą dzia ła lność, zajm ując się  przede w szystkim  ściąganiem  
kontyngentów  zbożow ych dla sw oich celów .

K rwawe napady na ludność polską znowu m nożą się. Zbrodniarze m or­
dują w pierw szym  rzędzie przedstaw icieli in teligencji a w ięc księży, lekarzy, 
inżynierów, urzędników  K om itetu O piekuńczego i t. p. oraz napadają na 
niższy personel techniczny i służbę leśną.

POBÓR CZECHÓW DO B A N D  U K RA IŃSK ICH ?

W  czesk ich  wsiach Zborów i D ubicisk i U kraińcy urządzili formalną  
kom isję poborową dla Czechów, zakw alifikow ali pew ną ilo ść  rekrutów i za­
brali kontyngenty.
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U K R A IN IZ A C JA  PO L E SIA  ZAW IO D ŁA.

Na sąsiadującem  z W ołyniem  P o lesiu  akcja ukraińska nie przyjęła  się. 
Lud polesk i nie dał się  w ziąć na lep haseł nacjonalistyczno - ukraińskich. 
Przen ikające z W ołyn ia  bandy handam aków, które próbow ały na tym  tere­
nie rozpętać akcję terrorystyczną, w obec obojętności ludności przesta ły  
już funkcjonować,

EW A K U O W A N I NIEM CY S IE J Ą  FERM ENT.

W ielk ie  n a lo ty  n a  R zeszę p rzy czy n ia ją  a d m in istra cji n iem ieck iej na  
ziem iach zachodnich w ie le  kłopotów .

Ewakuow ana z N iem iec ludność jest w dużym  stopniu zanarchizowa- 
na, niezadow olona i ustaw icznie doprow adza do bardzo ostrych konflik tów  
z osiad łym i Niem cam i, którym  bezcerem onialnie zabiera odzież, żyw ność  
i  t. p., tw ierdząc, iż m a ku temu prawo, poniew aż straciła  w szystko.

M A JD A N E K .

W  obozie zaprzysiężono ostatn io w szystk ich  „capo", aby ,,nie zaw ied li 
w decydującej chwili". P o zaprzysiężeniu  w ydano im instrukcje dotyczące  
lik w idacji w ięźn iów  z przełom ow ym  m om encie.

W  ostatn im  czasie zagazow ano w M ajdanku około 300 żydów  i 90 P o ­
laków.


